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g n i c i a  k a r u z e l i
Z i e l o n e  Ś w i ę t e  n a  B i e l a n a c h

W  p ie rw s zy  az ień  Z ie lon ych  
Św ią tek  z rana  jakoś  b j ł o  sm ut­
no, bo n iew iadom o  by ło  zupełn ie ,  
j a k  to będz ie  z tą pogodą. A l e  na­
za ju trz  jednak  s ię  ro zp ogod z i ło  i 
na szarych  u licach  m iasta  ro z ­
k w i t ł y  ja sk ra w em i  p lam ami k o lo ­
r ow e  suknie kobiet. P r z e z  Że la zną  
i p rzez  Solec, p rz ez  F r e ta  i W o l ­
ską, p rzez  Pu ław ską ,  Chm ielną, 
M arsza łkow ską  i sto innych u lic  
W a r s z a w y  szli  lad z ie  na B ie lany .  
O d św ię tn ie  szum ia ły  i s ze le śc ia ly  
św ieżutko , p rasow an e  fa lb a n y  su­
kienek, ro zk w it ły  k o lo row o  nowe, 
na św ię to  sp raw ion e  k raw aty ,  
s z tyw n e  ko łn ie r zy k i  u roczys tą  o- 
brożą  śc iska ły  ga rd ła .

N A  B I E L A N Y  
J A K Ż E B Y  IN A C Z E J

K u m  jak b y  sp ływ a !  s trum yka­
mi u lic  ku W iś le .  N a  p rzys ta ­
niach, p rz y  kasie, sm-acowane 
ręce  g m e r a ly  w  portm onetkach .

—  Za  00 g ro szy  s ta tk iem  w  o- 

bie s trony.
O d  W is ł y  w ia l  św ieży ,  w i l g o tn y  

p ow iew .  L u d z ie  odśw ię tn ie  o- 
dz ian i,  ludz ie  z Że la zne j,  W o U  
skiej,  F re ta ,  C hm ie lne j  i stu in ­
nych szarych , zakurzonych  ulic  
m ias ta  od d ych a l i  tem  czystem  
nadw iś lańsk iem  pow ie tr zem .

—  O rany, a b y  p ręd ze j  ten  b i le t  
dostać, bo statek  w7 każdą jed n ą  
m inutę  m oże  od je ch ać  i j a k że ż  tu 
na ląd z ie  zostać, k iedy  w s zy s cy  z 
muzyką, na um a jon ym  statku od ­

ja d ą !
A potem , k iedy  się ju ż  n a resz ­

cie b i le t  zdoby ło ,  trzeba  na s ta t­
ku zdobyć  m ie jsce .  T a k ie  n a j lep ­
sze. Żeby  s łońce zanadto n ie  p ’ e- 
kło i żeby  dym  z k on rn a  co na 
statku kurzy, w7 tw a rz  n ie  zaw ie -  
wał Och, ja k  dobrze, ja k  p r z y ­
jem n ie  j e s t  ju ż  s iedz ieć  na d r e w ­
n iane j ław ce ,  na statku u m a jo ­
nym  z ie len ią .  Jakżeż  inne j e s t  to 
pow ie trze ,  k tórem  oddycha  s ię w  
dzień  Z ie lonych  św ią te k  na W iś le ,  
od  tego , k tórem  oddycha  się co- 
dz ień  w  su te ryn ie  na Chłodnej 
ulicy.

P o w ie t r z e  uderza  do g ło w y  jak  
w ino .  Jakoś rob i się coraz  w ese le j  
b e o r a s  serdeczn ie j .  U p rze jm o śc i  
się obcym  ludziom  św iadczy ,  m ie j  
sca jed n i  d ru g im - ustępują. C ias ­

no jes t ,  bo ciasno. A l e  Boże  —  
ja k że ż  weso ło .  K a żd y  z paczkami,
7. p row ian tem . R od z in y  całe, to­
w a r z y s tw a  i —  w iadomo parę ko­
ch a ją ce  się.

A le  dop iero  w ted y  serca  d rg n ę ­
ły, k iedy  zespól m uzykantów , co 
na statek  w s ied l i ,  g ra ć  zaczą ł.  J e ­

den kaw ałek  za  d rug im . W s z y s t ­
kie na jp iękn ie js ze ,  smutne i w e ­
selsze.

I tak  z tą  muzyką, z ie len ią  p rz j

b ra n y  s ta tek  na B ie la n y  ruszył.  
A zaw raca ł ,  a ko łow a ł  po te j  W i ­
ś le —  i p r z y jem n ie  byto, że  po­
d ró ż  w skutek  tego  j e s t  dłuższa.

—  C h jb a  W is ła  to n a jw iększa  
rzeka na św iec ie

—  I  g łęboka, b rac ie .  M ie js ca m i  
taka chyba, ja k  m orze.

A  pod kon iec  podróży ,  k iedy  ju ż  
statek  do p rzys tan i p rzyb i ja ł ,  j e ­
den z tego  zespołu, taki mały, taki 
kaleka, z nutam i chodz i ł  i zb ie la ł .  
Że co laska za te g ran ie .  K a ż d y  
d aw a ł  co m ó g ł  i na co było go 
stać. W iadom o ,  że  m u zykan ty  w7 
taki dz ień  na zarobek  l ic zą  i na­
ród baw ią ,  żeby  g rosza  t roch ę  z e ­
brać.

—  P o w ie d z  pan M on dkow i,  ż e ­
by  g ło śn ie j  śp iew a ł na d ru g i  ra z  
— p o w ied z ia ł  je d en  z pasażerów .
I dał dwadzieśc ia  groszy Bo lo  
był zn a jom y  tych m uzykantów .

N A  T R A W I E

Ze statku —  to tak —  jedn i za ­
raz  le c ie l i  do Bochenka, a inni 
zn ow  da le j  szli  w  las, szukać 
m ie js ca  sposobnego do roz łożen ia  
s ię na t r a w ie  \ w  les ie  by ło  c zy ­
sto i c icho. Bo p o l ic ja  zab ron iła

w sze lk ich  karuze l,  hu ś taw ek  i 
s traganów ,

—  L a sek  m a być  za ch ow a n y  i 
n iezn iszczony  —  tak  m ów i l i  p o l i ­
c janc i ,  ja k  s ię  k to e ro zpaczą  p y ­
tał d la c zego  to z ab aw y  żadn e j  a 
żadnej  w  tym  roku w  lasku n ie ­
ma.

—  Szkoda, pan ie  w ładza .
I  w obec  tego  ty łko  rozk łada ło  

s ię  na t r a w ie  chustki, k ład ło  s ię  
w  rozkosznem. św ią te c zn em  len i­
s tw ie  i pa trzy ło  się w  b łęk itne  
niebo, na k tóre  n iem a s ię czasu 
pa trzeć  w  dzień  powszedn i.

A l e  m uzyka sw o ją  d rogą  była . 
Bo n iek tó rzy  z p a te fon am i po- 
p rz y je żd ża l i .  A  jed en  to n a w e t  
p r z y w ió z ł  skrzypce. I  g ra ł  na 
nich, od św ię tn ie  z nam aszcze ­
niem, smutno, a potem  w eso ło

Słuchał go  ca ły  B ie lańsk i  lasek. 
T za troskan e  kum y z P odw a la ,  i 
s zew c  z C h łodne j  i s zo fe rzy ,  i pan 
ny. co z ch łopcam i p rz y je ch a ły ,  i 
s łucha ły  m ałe  d z iew czyn k i  w  b ia ­
łych w e lon ach , co w  b ie l i ,  w  w ia ­
nuszkach za p ro c es ją  szły, co te ­
ra z  p rz y  rodz inach , na t r a w ie  jak  
aniołk i, albo b 'a łe  m a rg e ry tk i  
p rzys iad ły .

K i e d y  w z ru s zeń  by ło  dość —  
ro zp ęk ły  s ię  s za r e  p ap ie ry  paczek 
z zapasam i. Jakżeż  sm aku ją  za ­
pasy zab rane  na w y c ie c zk ę  do la 
sku, na  B ie lany .  Do p ic ia  by  t y l ­
ko czegoś . M o że  m a l in o w eg o  kw a  
su? A  m oże  w o d y  s o d o w e j?  A  mo 
że p iw a ?

—  O g ó rk i  św ieże , solone. L o d y  
m alinowe.

I  p o tańczyć  można. W szys tk o  
jedno co. A b y  ty lko  m uzyka g r a ­
ta. D z ie w c zy n ę  w7 pół i jazda  —  
wkółko,

Do w ie c zo ra  do późn ego  w ie c zo  
ra ludz ie  z s za rego  m ias ta  c ie ­
szy l i  s ię  na z ie lon e j  t r a w ie  lasku 
b ie lańsk iego .

A  o zm roku p rzez  lasek  szedł 
d z iw n y  pan S iw y,  s ta rszy  pan o 
w y go lo n e j  tw a rzy ,  w  czarnym  
ga rn itu rze  i b ia łe j ,  s ta rośw ie c ­
kiej kam ize lce ,  w  ko łn ie rzyku  ze 
steruzącemi pod b rodą  różkam i. 
N a  szyi m ia ł  zaw ies zon y  sznur 
o b w a rza n k ów  ze s traganu  a do 
serca  p rzyc isk a ł  g l in ia n ą  f ig u rk ę  
—  złoto m a low aną  świnką.

M. L. K-

Le n is tw o  jako  choroba
N o w y  p o g l ą d  n a i s t o t ę  l e n i s t w a  u d z i e c i

Dziecko źle się uczy, przynosi złe 
stopnie ze szkoły. Nauczyciel się 
skarży, że na lekcjach jest nieuważ­
ne, pracuje niedbale, nie dociąga ze 
wszystkich przedmiotów. Nio poma­
gają ani prośby, ani groźby. Rodzi­
ce są w rozterce: albo dziecko jest 
leniwe i niiNdiee sio uczyć, albo jest 
chore i nie może się zdobyć na ko- 
nieeznj wysiłek. Wkońcu decydują 
się. zasięgnąć opinji lekarza. Lekarz 
wykry je  niożo powód lenistwa ucz­
nia. Skrupulatne badanie stanu ogól­
nego i narządów wewnętrznych nie 
wykrywa choroby, a więc... zle po­
stępy w  nauce, zależą wyłącznie od 
lenistwa dziecka. Takby się zdawa­
ło przynajmniej. Tymczasem d oś wiad- 
bżony lekarz, idący.z  postępem wie­
dzy lekarskiej, n i c . poprzestaje na 
zwykłem zbadaniu dziecka. Bada da­
lej. Zwilża oliwą cienką skórkę, na­
rastającą ua paznokieć, poczem bio- 
rze do ręki bardzo silną lupę, po- 
v. ięk-zająs.ą do fiO razy. T cóz do- 
strzi za ? W idzi naczyńka włosowate, 
w ' . ton  cli krew phnie. Oglądany ob­
raz pozwala lokarzoY. i-ustalić rozpo­
znanie i zawyrokować, czy dziecko 
jc-łt v inne. czy nie, jest zdrowe, trzy 
chore, zasługuje na naganę, ozy łcż 
wymaga 'leczenia i troskliwej opieki.

Mikroskopowy obraz, widziany w 
żywem ciele, bywa zazwyczaj tak 
charakter' stycfeln. żc wprawne oko

lekarza rozrozma w  mm pewne ce­
chy, na podstawie których badane 
dziecko można zakwalifikować do ta­
kiej lub innej grupy.

U noworodka naczynia włosowate 
są bardziej prymitywne, niż u dzieci 
starszych: tworzą płaską, nitkowattą 
siateczką. U trzyletniego już dziecka 
kapilary mają kształt -włosowaty. 
Kształt ten utrzymuje się potem 
przez Całe życie. Otóż, często bywa 
tak. że dziecko starsze pod względem 
rozwoju naczyń włosowatych jest 
bardzo spóźnione —  rozwój ich zo­
stał zahamowany, a to dowodzi, że 
rozwój całego organizmu pozostał 
wtyle. W tedy  przypuszczać możemy, 
żo. istni-ejc jakiś powód organiczny, 
który hamuje ogólny rozwój dziecka.

P o  r a z  d r i * g i

K w i t n ą  t r u s k a w k i
P rzym ro zk i  i opady  śn ieżne  z 

począ tk iem  m a ja  br., p o w a r z y ły  i 
zn is z cz y ły  kw iaty , n ie ty lko  
drzew , a le  i truskawek, w obec  cze 
go zach odz i ła  obńwa, iż  w tym  
roku truskaw k i k ra jo w e  n ie  będą 
ow ocow a ć .  T ym czasem  korzy stne 
pogoda, ja k a  s ię us ta l i ła  w  na­
stępnych  tygodn iach  m ies iąca , 
spow odow ała ,  iż  t ruskaw k i z&kwi 
t ły  po ra z  drugi.

U OO proc. kretynów stwierdzono nie­
dostateczny rozwój naczynick włoso­
watych, widocznych w skórce u nasa­
dy jraznokci. U dzieci umysłowo sła­
bo rozwiniętych stwierdza się to w 
10 proc. przypadków. W  szkole nor­
malnej od o do 5 proc. dzieci posia­
da niodorozwó, k'apil:irów i, eo jest 
znamienne, odsetek ten przypada 
właśnie na dzieci leniwe, nieuważne, 
liczące się najgorzej. U  takich dzieci 
nie stwierdza się' zresztą zmniejszo­
nej inteligencji, —  są one jednak za­
zwyczaj f izycznie słabsze i  bardzo 
nerwowe. —

Metoda badania, o której mówiliś­
my, pozwala lekarzowi udowodnić, żc 
dziecko bynajmniej nie jest złe, ani 
„leniwe1*, jest tylko zatrzymiane w 
rozwoju. Oczywiście, w  takich razach 
środki represyjne nie prowadzą, do 
celu i krzywdzą dziecko. Powinno 
być ono leczone, powinno dostawie 
preparaty jodowe, w zimie pić tran, 
wówczas można być pewnym, że na 
pomyślna wyniki w  naukach szkoła 
i ilom dhigo czekać nie będą. Znbu- 
izema mowy (jąhanio się, zacinanie), 
zahamowanie wzrostu, niedostateczna 
waga, roztargnienie, pobudliwość nor- 
wowa w  krótkim stosunkowo czasie 
znikną zupełnie. Im wcześniej zosta­
nie rozpoczęta racjonalna kuracja, 
tem pewniejsze i  lepsze osiągnąć 
można rezultatu Dr. A . R.

M a t r y m o n i a l n e
B.ydło p a s tw isk ow e  kocha się 

ra z  do roku D la c ze g o  tak  rzadko?  
Bo jest...  bydło... C z łow iek  nato­
m ias t  g o t ó w  j e s t  pokochać w  każ 
dej ch w i l i ,  o czem  św ia d c zy  n a ­
stępu jące  og łoszen ie  m atrym o-  
n ja ln e :

. .PO K O C H AM  urodziwą, wykształ­
coną. posażnr pianistkę. Zgłoszenia (fo-  
tografje). Katowice... pod...“

O g ło s zeń  matry m on ja lnych  
je s t  c o ra z  w ię c e j .  Jes t  to dowód, 
że naród  p ra gn ie  się rozm nażać. 
N a  t le  te j  ekspansji  zaczyn a  zno­
wu k w itn ąć  handel żyw y m  to w a ­
rem, p roceder ,  k tórem u kryzys  
dał się bardzo  w e  znaki. O to prób­
ka tego  bussinesu zam ieszczana  
regularnie, w  jedn em  z p ism :

, K u L O S A I  N Y  wybór bogatych — 
zdecydowanych pań, panów poleca 
Najwytworniejsze Biuro... Warszawa-.. 
Żądającym wysyłamy oferiy.“

Skoro w  pó łnocne j  d z ie ln ic y  
W a r s z a w y  jes t  taki natłok  tego  
tow aru , na leża łoby  pom yś leć  o 
eksporc ie .  Rynek a rgen tyń sk i  je s t  
ju ż  nasycony7, m oże  zatem  do... 

|N iem iec?

J ak  tv ie lk i w p ł y w  zaczyna  w y ­
w ie ra ć  na życ ie  n o w y  p ro jek t  
o rd yn ac j i  w y b o rc z e j  BB, św iadczy  
inserat,  k tó ry  g łosi, że  p ew n a :

„ P O D O L A N K A  poślubi Polaka, za­
służonego krajowi. Zgłoszenia: W ar­
szawa,,, pod „V ir tu ti ‘ Militari".

W id a ć  z tego, że Pod o la n k i  za ­
c zyna ją  zd radzać  p ew n ą  „sm y- 
kałkę p o l i t j7c zn ą “  i us iłu ją  płynąć 
g ładko  z prądem. Oby j e  ten sy ­
stem n ie  zaw iód ł .

Inna  panna chc ia łaby  rów n ie ż  
zap ew n ić  sobie bezp ieczeń stw o  i 

og łasza  s ię  t a k :

.MŁODA, inteligentna panna na po­
sadzie zawrze znajomość z panem uo 
lat 35-ciu. najchętniej fuukcjonarju-

LEK5 Y
szen. P. F. —  Cel matrymonialny. Zgło 
szenia, pod „Storczyk".

In te l ig en tn a  p an n o !  J es t  pan i 
m łoda i n iedośw iadczona . O s tr z e ­
gam, ż e  w  P .  p .  także  zachodzą  
czasam i persona lne  zm iany.

N a to m ia s t  poznan iank i pozw a- 
ia ją  się b ie rn ie  p row adz ić  na 
rzeź.  O to  je s zc ze  je d n a  próbka 
handlu ż y w y m  towarem .

I „ P O Z N A N I A N K I  —  P O S A Ż N E  w 
największym doborze poleca jedy­
nie... Prospekty darmo", 

j Jeś li i s tn ie je  w  P o zn an iu  jak iś  
zw ią zek  pań z  charak terem , pow i-  

‘ nien b e zzw łoc zn ie  zapobiec  w y s y ­
łaniu o w yc h  p rospek tów . Jes t  to 

j bow iem  p ow a żn a  kon ku ren c ja  dla 
| zw iązku  bekonow ego ,  
j W  dz ia le  m a trym o n ja ln y m  o- 
j g la s za ją  s ię r ó w n ie ż  panow ie .

; K A M  -\LER, brunet, niepowszedniej 
urody, lat 32, ?. umwersyteckiem wy­
kształceniem... .id."

i Szkoda tak iego  k a w a le ra  dla 
ożenku. J eże l i  j e s t  n a praw d ę  nie- 

| p ow szedn ie j  u rody  p o w in ien  sie- 
1 d z ieć  w  M S Z -ec ie  i p ow in no  rr.u to 
, w  zupełnośc i w y s ta rc z yć .

A l b o :

* „P O C Z Ą T K U J Ą C Y  pisarz ożeni się 
z osobą, która mu sfinansuje wydanie 
pierwszych dziel. Poważne zgłoszenia 
— Kraków... pod „Idea tajemnicy".

Szkoda, aby s ię  m ia ł  zm arno­
w ać  ta len t  w  za ran iu  m łodości.  
Szkoda, by  pierw7sze p rzym rozk i  
ż y c iow ych  trudów7, m ia ły  zw a żyć  
te w ą t le  j e r z c z e  p ła tk i  c zys tego  
gen juszu . M łod y  p is a r z u !  Z n a ­
laz łem  dla pana żonę. J es t  n ią  
panna M ir ia m .  za s iad a ją ca  w  P o l ­
sk iej  A k a d e m j i  L i tp ra tu ry .  
W d z ię c zn a  ta  osoba pom aga  się 
w yb ić  m łodem u poec ie  N o r w :do- 
wi P o jm i j  ją  p isarzu  za  żonę i 
bi d z iec ie  szczęś l iw i .

W  n a w a le  o żen ków  je s t  jedn ak  
pewna k lapa  b ezp iec zeń s tw a  w  
postac i zam ieszczonego  o g ło s ze ­
nia w  tym  sam ym  o r g a n ie :

„R O Z W O D Y  konsystorskie zgodne, 
niezgodne: Jerzy ... Warszawa..."

T o  r a tu je  sytuac ję .

Jur

■ — I-I w t  a  M B —  Tl

m 4DNI9IESTMCJI
C e l e m  u n i k n i ę c i a  p o m y ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  p l s -  
m a ,  p r o s i m y  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  o d o ­
k ł a d n e  I w y r a ź n e  p o d a w a n i e  a d r e s ó w .  P r z y  z m i a n i e  
a d r e s u  n a ’ e ź y  o o r ó c z  n o w e g o  a d r e s u  p o d a ć  d o k ł a d ­
n y  a d r e s  p o p r z e d n i ,  g d y ż  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  

z m i a n y  a d r e s u  n ie  b ę d a  z a ł a t w i a n e .

Antnni Kargyfoki 88)

Ze m s ta  H indusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  N io  je s tem  zm ęczony  —  w t r ą c i ł y  F roddy ,  p ra gn ąc  jakn a j-  
p ręd ze j  zna leźć  sie w  skarbcu, o k tórym  ty le  ju ż  s ły s za ł ;  —  a po­
n ie w a ż  szkoda każde j s tracone j  m inuty, n ie  zw lek a jm y ,  wa^za 
k ró lew ska  mość.

—  Ua , skoro pan sam chce p rzyśp ieszyć  tę. ch w i lo . .
—  Chcę.
—  Słyszałeś, D ew ad a tto?  Idź  tedy  po lek tykę  i czyń sw; po­

winność.
D z ia ło  się to popołudn iu  dn ia  2'3-go w rześn ia ,  1914-go roku.

W  nocy  z 30-go w rześn ia  na 1-go p a źd z ie rn ika  nad C zao-p ing  
sca la ła  s traszna burza. W  c iągu  p ra w ie  dz ies ięc io -tygodn io-wego  
pobytu w  In d ja ch  Zos ia  p rzeży ła  p od zw ro tn ik ow ych  burz ju ż  ty le , 
że  pow in na  była  osw o ić  się z n iem i, tym czasem  buła s ię  ich jes zcze  
w ie ce j .  n iż ongi. G dyż  obecn ie  do t rw o g i ,  jak ą  ludzi n e rw ow ych  
napawa każdy  s i ln ie js z e  łoskot, d o łączy ł  się p rzesądn y  lęk, że g rom  
w ró ży  n ieszczęśc ie .  Od o w e j  p am ię tn e j  burzy  w  K a lk ń c ie  n ie u j­
rza ła  już  n igdy  R obe rta  W ilk in sa .  Je j  brata. Janka, otru ła  m śc iw ą  
Szautana w  podobn ie  b u rz l iw ą  noc, podczas k tóre j  ’ ą, Zosię, t r a ­
piły na m orzu  n iesam ow ite  sny, czy  p rz yw id zen ia .  T e  d w a  wwpad- 
ki u g ru n to w a ły  w  n ie j  zabobonny- s trach  przed  burzą, k tó ry  te j  no­
cy zn a la z ł  sw ó j  w y ra z  w obaw ach  o życ ie  męża.

—  Spraw  Beze, by m ój F red  pow róc i ł  s zczęś l iw ie  —  m od li ła  
się. a rów n ocześn ie  p ró b ow a ła  ob liczyć , i le  dni up łynę ło  od je g o  
w y ja zdu .

N ap ró żn o .  \V C zao-p ing  iy ło  się bez ka lendarza  w  dos low nem

i p rzenośnem  znaczen iu  te g o  słowa.
—  K ie d y ż  on od je ch a ł  w ła ś c iw ie ?
N ie  m ogąc  napoczekan iu  us ta l ić  te j  daty, zaczę ła  w y w o ły w a ć  

z pam ięc i w szys tk ie  w ypadk i,  poc zyn a ją c  od ich os ta tn ie j  nocyp 
nocy  pożegnan ia .  P ó źn ym  w ie c zo r em  F re d d y  zapukał do d rzw i  j e j  
pokoju  ( z a w sz e  zam yka ła  j e  na za s u w ę ) .

—  O tw ó r z  —  zaw o ła ł .  —  m uszę z toba pom ów ić  w sp raw ie  
ju t r z e js z e g o  w y ja zdu .

Z e lek try zo w a n a  tą w ia d o m o śc ią , -w y sk o c zy ła  z łóżka, narzuc i ła  
na s ieb ie  s z la f r o c zek  i pędem p ob ieg ła  o tw o r zy ć  d rzw i .  F r e d d y  
w szed ł  do j e j  syp ia ln i ,  n iosąc je d n ą  ze  sw o ich  w a l izek ,  tę n a j ­
m nie jszą .

—  Jutro  w y je ż d ż a m y ?  N o ,  n a reszc ie !  —  Zosia  zaczę ła  skakać 
po pokoju  z radości,  n a tom iast  F r e d d y  w y g lą d a ł  na zd e n e rw o ­
w anego .

—  Tak  ju t ro  skoro św it  trzeba...
—  T r z eb a  p rzedew szys tk iem  dać c-i n a g ro d ę  za  m ilą  n ow inę  —  

w trą c i ła  ro zw ese lon a  i m usnęła  ustami po l iczek  męża. —  D z is ia j  
nie t y  mnie, a le  ia c ieb ie  poca łow a łam  —  szczeb iota ła , —  p ie rw ­
szy ra z !

—  P i e r w s z y  ra z  po p ięc iu  ty go d n iach  naszego  m a łżeń s tw a  —  
zau w aży ł  tonem  c ie rn k ie j  w ym ó w k i ,  —  i ty lko  d la tego ,  że w sp om ­
n ia łem  o w y je źd z ie .

—  Ź le  s ię  w y ra z i ła m  —  w yb ąk a ła  zaw styd zo n a
—  Jeś l i  budzę w  tob ie  odrazę , to...
—  A le ż ,  F r e d !  T a k  p iękn y  m ężczyzna, ja k  ty, nic może budzić  

od...

—  ...to nie p rzym u sza j  się n a w e t  do zd aw k o w ego  p oca łu n k i .  
J eże l i  chcesz, m ogę  c ię  zw o ln ić  cd  w sze lk ich  o b o w ią zk ó w  m a łżeń ­
skich. B ęd z ie  to z resz tą  ty lko usankc ionow7an iem  stanu fa k ty c z n e ­
go —  dodał 7. g o ryc zą ,  —  bo p rz ec ie ż  d o tych czas  n ie  poczuw ałaś 
się. do żadnych  obow iązków .  W id o c z n ie  nic za s łu g iw a łem  na to. 
W id o cz n ie  b y łem  d la  c ieb ie  z ły ,  b y lcm  b ru ta ln y  i...

—- F red ,  bo zacznę  p łak ać !  Ty7, b ru ta ln y ?  Jak m ożes z !  N i e  w y ­
obrażam  sobie b a rd z ie j  d e l ika tn ego  m ęża  od c iebie. B y łe ś  d la  mnie 
zaw sze  dobry, ja k  b ra t  i  jak  brata  kocham cię, Fred...

—  Zabaw na  h is to r ja  —  skolei zaczą ł  m ów ić  z iron ją ,  —  n a jd e ­
l ik a tn ie js zy  pod s łońcem  mąż, k tó rego  kocha się, ja k  bra ta , a k tó ­
remu skąpi się n a w e t  n iew in n ych ,  s ios trzanych  poca łunków . C zyż ­
by d la tego  w łaśn ie ,  że b y ł  zaw sze  tak  d e l ika tn y?  Że n ie  skorzys ta ł  
n igdy  z sw o ich  p raw ? . .  A l e  mnie jsza  z t e m ;  n ie  p rzyszed łem  tu po 
to, aby rob ić  ci w ym ów k i ,  lecz by  pom ów ić  o naszym  w y jeźdz ie , . . .  

c zy l i  o tem, co c ieb ie  w y łą c zn ie  in teresu je .
— Och, F red ,  jak i  ty  dziś je s te ś  p rzyk ry .

—  Sądzą, iż  n ikogoby  to m e  zdziw iło .. .  A. te ra z  usiądź, p roszę  
i s łuchaj,  co powiem.

Sam  usiadł na krześ le ,  ty łem  do stołu, na k tó rym  sta ł w ie lo ra -  
m ienny  św ieczn ik .  ( W  ten sposób zap ew n i ł  sobie to, że  podczas  
czeka jące j  gc  r o zm o w y  z żoną, j e g o  tw7a rz  pozos tan ie  u k ry ta  w7 c ie ­
n iu ) ,  zato Zosia, chcąc za ją ć  m ie js c e  n a p rze c iw  męża, m usia ła  
usiąść na sw o jem  łóżku, p rzez  co b lask św iec  padał na j e j  tw a ­
rzyczkę , zak łopotaną  spowodu tych w y rzu tów .  One to w łaśn ie ,  te 
p ie rw sze  mężow7skie w y m ó w k i  poch łonę ły  w szys tk ie  j e j  m yś l i  do 
tego stopnia, że  n iebardzo  w ied z ia ła ,  co F re d d y  do n ie j  m ó w i ł  p o ­
tem i d z is ia j  n ie  m og ła  p rzypom n ieć  sobie żadnego  z p rzy to czon ych  
p rzezeń  argum entów7, p rz em a w ia ją c y ch  za  tem, aby  pozos ta ła  sa­
ma w7 Czao - p in g  p rzez  k i lka dni. P a m ię ta ła  za to  św ie tn ie  ep i­
log  sp raw ozd an ia  F r e d d y ‘ego.

—  W c z o ra j  i  dz is ia j  k o n fe ro w a l iśm y  n a j in ten syw n ie j ,— mów ił.—■ 
d la tego  n ie  m og l iśm y  do trzym ać  ci to w a r zy s tw a  ani n a w e t  p rzy  
stole. Obecn ie  jedn ak  m oje  p e r t r a k ta c je  z Bahadurem  d ob iega ją  
końca. W e d łu g  w sze lk iego  p raw dopodob ieńs tw a  w y ru szym y  sta.'1 
ju ż  za d z ies ięć  dni.

—  D o p ie ro ?  A  pow ied z ia łeś ,  żc ju tro .
(D . c. n.J.
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